Śmierć jak malowana - wybrane przykłady użycia motywu śmierci i umierania w sztuce – rys historyczny

Śmierć od fascynowała człowieka od zawsze. Jej nieuniknioność, jej nieodwracalność powodowała, że ludzie różnych epok, różnych kultur starali się ją oswoić, przygotować do niej. Była śmierć tematem dzieł literackich, a także dzieł plastycznych - malarskich i rzeźbiarskich. Właśnie malarstwo i rzeźba przemawiały najsilniej do odbiorców - raz dosłownie, raz w sposób metaforyczny przypominając o przemijaniu, ucząc, jak się do nieuniknionego przygotować.

Tańce śmierci 

Śmierć w realistycznej, czy wręcz naturalistycznej postaci, pojawia się w twórczości artystów średniowiecza. Zainteresowanie śmiercią, wręcz obsesja śmierci pojawiła się w połowie XIV wieku, kiedy nawiedza Europę epidemia dżumy, Czarnej Śmierci. W jej wyniku umiera około połowa ludności Zachodniej Europy. Wstrząs wywołany masowym umieraniem, a także nieznajomość przyczyn epidemii
, wywołały potrzebę odnowy religijnej.  Obrazy śmierci, jakie wówczas powstały miały za zadanie ukazać znikomość ludzkiej egzystencji, przerazić i skłonić człowieka do życia zgodnego z nauką Kościoła - przygotowania do życia wiecznego.

...mieliśmy do czynienia nie tyle z nawoływaniem do pogodzenia się z koniecznością przejścia do innego świata, ile z uświadomieniem im odpowiednio wcześnie nieuchronności przekroczenia jego granic, by dać im szansę na odpokutowanie win. Zarówno werbalne pouczenia, jak i obrazy pojawiające się w miejscach kultu miały przypominać, że śmierć jest nieunikniona i podtrzymać w sercach wiernych strach przed karą piekielną.

Służyły temu przede wszystkim alegoryczne obrazy tzw. tańca śmierci. Analfabetyzm społeczeństwa powodował, że najlepszym środkiem przekazu był obraz. Na zapotrzebowania Kościoła odpowiedzieli średniowieczni twórcy. W formie malowideł ściennych lub druków ulotnych powstawały wizerunki tańca śmierci - Dance macabre.


Taniec śmierci w kościele w Hrastovlje w południowo-zachodniej Słowenii. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018):  http://morbidanatomy.blogspot.com/2013/09/dance-macabre-john-of-kastav-church-of.html

Przykładem takiego malowidła są późnogotyckie freski w kościele w Hrastovlje w południowo-zachodniej Słowenii. W trójnawowym, romańskim kościele św. Trójcy zachowały się pochodzące z końca XV freski wśród nich najsłynniejszy - Tańca Śmierci. Ich autorem jest słynny malarz słoweński Ivan z Kastvy. Przedstawia on korowód ludzi podążających wraz ze szkieletami do grobu (na sąd boży). Maszerujące postacie pochodzą ze wszystkich ówczesnych warstw społecznych. Zobaczyć możemy tu m in. papieża, króla, królową, kupca, młodzieńca, a także prostego kulawego żebraka. Swoisty egalitaryzm śmierci łączył ludzi wszystkich stanów. 

Taniec śmierci był jedną z najpopularniejszych alegorii w sztuce plastycznej i literaturze późnego średniowiecza. Przedstawienia tego typu powstawały jako upomnienie przed nieuchronnym śmiertelnym losem, ale także jako wyraz rozczarowania marnością świata i skargi na przemijanie. Pierwotnie śmierć była przedstawiana jako rozkładający się trup. Tak przedstawia śmierć anonimowy autor Rozmowy Mistrza Polikarpa ze śmiercią: 

Uźrzał człowieka nagiego,

Przyrodzenia niewieściego,

Obraza wielmi skaradego,

Łoktuszą przepasanego.

Chuda, blada, żołte lice

Łszczy się jako miednica;

Upadł ci jej koniec nosa,

Z oczu płynie krwawa rosa;

Przewiązała głowę chustą,

Jako samojedź krzywousta;

Nie było warg u jej gęby,

Poziewając skrzyta zęby;

Miece oczy zawracając,

Groźną kosę w ręku mając...
. 

Później utrwalił się wizerunek śmierci jako kościotrupa z kosą. 
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Hans Holbein. Śmierć porywa biskupa. Drzeworyt. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018): https://www.theguardian.com/books/2016/oct/25/dance-of-death-hans-holbein-skeletons-reformation-review

Wczesne, średniowieczne tańce śmierci przedstawiają koło taneczne, w którym rozradowane trupy tańczą z przestraszonymi ludźmi. W późniejszych dziełach krąg taneczny rozpada się na podwójne pary. Tak też przedstawia śmierć w swoich drzeworytach Taniec Śmierci Hans Holbein. 

Hans Holbein (młodszy), w odróżnieniu od swego ojca, również znanego artysty, był artystą renesansowym. W swoim bogatym dorobku artystycznym ma liczne portrety, obrazy ołtarzowe, malowidła ścienne, rysunki do drzeworytów, cykle graficzne, projekty witraży i wyrobów złotniczych. Wizerunki śmierci, jakie pozostawił po sobie zawarte są w dwóch cyklach drzeworytów: Taniec śmierci i Alfabet śmierci, a także w arcydziele - podwójnym portrecie Ambasadorowie. 

Drzeworyty Holbeina zasługują na uwagę z jeszcze jednego powodu. Postacie na ilustracjach mają indywidualne cechy. Rzadko idą pokornie za śmiercią, nie godzą się na odejście, walczą, kobiety oglądają się na ukochanych, kupcy bronią pieniędzy.

Drugim cyklem drzeworytów, których tematem była śmierć jest Alfabet śmierci. Maleńkie inicjały (mają kształt kwadratu o bokach 2,5 cm na 2,5 cm) zadziwiają swoją dokładnością. W 24 znakach zawarł Holbein przypowieść o nieuniknionej śmierci. Cykl rozpoczyna obraz Śmierci w triumfalnym pochodzie, przy dźwiękach bębna i trąby na kościach zmarłych. Potem widzimy kolejno obrazy Śmierci porywającej przedstawicieli całego społeczeństwa, począwszy od potężnego papieża i cesarza. Pod koniec tańca pojawia się pustelnik, który zostawił społeczeństwo za sobą, kryminalni hazardziści, a na końcu najsłabsi ze wszystkich: dziecko w kołysce. Seria kończy się zmartwychwstaniem i dniem Sądu Ostatecznego.
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Litera A z Alfabetu Śmierci Holbeina. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018): http://www.dodedans.com/Eholbeinalf.htm

Całą seria inicjałów została użyta w biblijnym cytacie o niewytłumaczalności ludzkiego życia. Potem pojawia się cytat dla każdej sceny, a wszystko jest zakończone cytatem z Izajasza o tym, jak całe ciało jest trawą (lub sianem) i że tylko słowo Pan trwa wiecznie.

Alfabet śmierci Holbeina znajdował licznych naśladowców, którzy mniej lub bardziej udanie kopiowali jego dzieło.
Motywy zaczerpnięte z Tańca Śmierci pojawiają się także w twórczości Albrechta Dürera. Jedną z najbardziej jego znanych prac jest miedzioryt Rycerz, Śmierć i Diabeł. Praca powstała w 1513r. Na pierwszym planie widzimy postać jadącego konno rycerza. Jego wizerunek wzorowany jest na renesansowych włoskich posągach jeźdźców. Z niewzruszoną godnością przemierza on świat, bez trwogi przed stale obecną przy nim Śmiercią, która widoczna jest za postacią rycerza. Śmierć także jedzie na koniu. Spogląda w twarz rycerza i pokazuje mu klepsydrę - symbol upływającego życia. Na dole czai się Diabeł -  zło. Rycerz reprezentuje postawę czynną - vita activa. Jego postawa wyraża moralną potęgę wiary i siłę, czerpaną z wierności cnotom, właściwą chrześcijaninowi, opierającemu się czyhającym zewsząd ziemskim pokusom.
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Albrecht Dürer, Rycerz, śmierć i diabeł. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 12sierpnia 2018): http://rynekisztuka.pl/2013/01/08/najwybitniejsze-dziela-albrechta-durera-na-aukcji-christies/durer_rycerz_smierc_i_diabel_1513-14/

Legenda o Trzech Żywych i Trzech Umarłych i Triumfy Śmierci

Nawiązaniem do Tańca Śmierci była Legenda o Trzech Żywych i Trzech Umarłych bardzo popularna w kulturze średniowiecza. Rozwinął się prawie jednocześnie we Francji, Anglii i Włoszech w okolicach XIII w., a jego największa popularność przypada na wiek XIV i XV. Ilustratorzy tej legendy ukazywali trupy w różnym stanie rozkładu, toczone przez robactwo, żaby czy węże. 
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Ilustracja do Legendy o trzech żywych i trzech zmarłych.  Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 25 sierpnia 2018): http://quecomoquien.republica.com/imagenes-de-la-muerte-en-la-edad-media-en-el-centro-getty.html/los-tres-vivos-y-los-tres-muertos-imgatt/

Motyw został zapożyczony z "Legendy o trzech umarłych i trzech żywych"  (Dit des trois Morts et des trois Vifs) z 1280 r. Baudoina de Condé. Opowiada ona o trzech młodzieńcach, którzy na polowaniu trafiają przypadkiem na cmentarz i spotykają na swej drodze trzech zmarłych (w różnych stadiach rozkładu). Zmarli apelują do młodych, aby zwracali większą uwagę na sprawy śmierci i przemijania, by modlili się częściej za zmarłych. Swoją wypowiedź zmarli podsumowują wierszem: Takimi niegdyś byliśmy, jakimi wy dziś jesteście./Jakimi jesteśmy teraz, takimi i wy będziecie! Kiedy jeden z młodzieńców poruszony słowami zmarłych zamierza poddać się pokucie, jego towarzysze zabijają go. Za karę Bóg zsyła śmierć na dwóch pozostałych. 

Badacze podkreślają różnice między legendą o Trzech Żywych i Trzech Zmarłych a Tańcem Śmierci. Legenda, tak jak inne podobne motywy, ma ukazać kontrast między życiem i śmiercią, nie przedstawia ludzi, którzy muszę biernie pogodzić się z losem - daje nadzieję pod warunkiem okazania skruchy, czym różni się losu ludzi w Dance macabre, gdzie korowód postaci nie ma drogi wyboru.
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Polichromia z z Überlingen, XV w. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 25 sierpnia 2018):https://sosreb.wordpress.com/2013/10/31/trzej-zywi-trzej-umarli/

Nawiązaniem do legendy o trzech żywych i trzech umarłych był średniowieczny (i renesansowy) motyw triumfu śmierci. Jednym z najbardziej znanych obrazów przedstawiających triumf śmierci jest fresk na Campo santo w Pizie. 
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Francesco Traini, Triumf śmierci. Stan obecny. Ilustracja dostępna w Internecie (dostęp 16 sierpnia 2018): https://www.wga.hu/support/viewer_m/z.html

Dzieło, przypisywane Francesco Trainiemu
, zostało znacznie uszkodzone w czasie II wojny światowej. Szczegóły obrazu można podziwiać na licznych przedwojennych reprodukcjach dzieła. Widzimy na nim obok siebie ludzi żywych, przedstawicieli wszystkich stanów, oddających się codziennym czynnościom. Ktoś doi krowę, ktoś studiuje księgi, kobiety grają na instrumentach albo bawią się z psem... Wokół nich lata, zdaje się niezauważona, uskrzydlona śmierć z karykaturalnie wielką kosą i w długiej, zwiewnej szacie koloru brązowego i porywa to tego, to innego człowieka. Śmierć ma długie, białe włosy. Szlachetną, bladą twarz. O ciała zmarłych walczą aniołowie ze skrzydlatymi postaciami o diabelskich obliczach. Śmierć Trainiego bardziej przypomina wizerunki Thanatosa, anioła śmierci, niż średniowieczną kostuchę. Jest w niej powaga i spokój, ale brak naturalistycznych cech rozkładu ludzkiego ciała.
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Triumf Śmierci - Francesco di Traini z Pizy (połowa XIV wieku). Pocztówkowa reprodukcja fragmentu fresku. Lata 20 – 30 XX wieku. Fotografia dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018): https://myvimu.com/exhibit/34772917-triumf-smierci-il-trionfo-della-morte

Kontrastem jest scena wesołej uczty zakochanych (sugerują to zawieszone nad nimi dwa amorki). To właśnie w ich kierunku zmierza śmierć, omijając błagania grupy kalekich oraz żebraków, których widzimy na dole po lewej stronie, a którzy proszą ją, aby położyła kres ich cierpieniom.

Po lewej stronie widać grupę konnych udających się na polowanie (mają sokoła, psy), którzy na swej drodze spotykają trzy trumny – motyw zaczerpnięty z legendy o trzech żywych. Jedynie oni zauważają śmierć. Na obliczach tych młodych mężczyzn widać zdziwienie, zaciekawienie, odrazę – postać z koroną na głowie zatyka sobie nos.

Na obrazach triumfu śmierci można zaobserwować ewolucję wizerunku śmierci, podobnie jak miało to miejsce w przedstawieniach Tańca Śmierci. W XIV wieku skrzydlatego anioła z kosą, jak na fresku Francesco Trainiego, zastępuje kościotrup. Taki wizerunek pojawia się na fresku z Museo di Palazzo Abatellis w Palermo, gdzie Śmierć dosiada konia i cwałując wśród ludzi rozdaje na prawo i lewo śmiertelne ciosy. Na fresku z kościoła w  Clusone Śmierć "króluje" na grobie uśmierconych przez siebie ludzi. Dodatkowo mamy do czynienia nie z jednym, a z trzema kościotrupami. Nie mają one tradycyjnych kos, ale "nowocześnie" strzelają do swych ofiar z łuku i muszkietu. 

Nieco mniej makabrycznie wyobrażał sobie Triumf Śmierci Lorenzo Costa. W centralnej części jego obrazu widać Śmierć jadącą na wozie zaprzężonym w dwa czarne woły. Na nich, wierchem jadą dwa kościotrupy. Siedząca na wozie śmierć ma podniesioną rękę, jakby groziła, upominała stojących wokół siebie ludzi, którzy nie zwracają na nią w ogóle uwagi. Są odwróceni do niej plecami, zajmują się swoimi sprawami. 
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Lorenzo Costa, Triumf śmierci. 1490. Fotografia dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018): https://upload.wikimedia.org/wikipedia/commons/3/3e/Lorenzo_Costa_-_The_Triumph_of_Death_-_WGA05428.jpg

Motyw Triumfu śmierci wykorzystał także Peter Breughel Starszy. Motyw triumfu śmierci w tym przypadku wykorzystano, aby ukazać przestrogę czy komentarz do wydarzeń politycznych, które poprzedziły tragiczne dzieje walk w czasie tzw. wojny osiemdziesięcioletniej w Niderlandach. Obraz przedstawia scenerię budzącą skojarzenia z polem bitwy; martwe ciała zlewają się z żywymi, wkoło snują się dymy pogorzelisk, a na niebie odbija się krwawa łuna pożaru. Dwie grupy postaci – armia kościotrupów pod znakiem krzyża, przy graniu trąb na różne wymyślne sposoby uśmierca ludzi, którzy są w tym starciu całkowicie bezbronni. Widzimy ludzi szczutych psami niczym na polowaniu, ludzi, którym podrzyna się gardła,  inni wrzucani są do wody z kamieniem młyńskim u szyi, są wieszani... Nikt nie jest bezpieczny – zastępy śmierci dosięgają zarówno chłopów, jak i rycerzy, kardynała czy samego króla. 
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Triumf Śmierci. Peter Breughel Starszy. Olej na desce, ok. 1562. Fotografia dostępna w Internecie (dostęp 23 sierpnia 2018): https://upload.wikimedia.org/wikipedia/commons/1/10/Thetriumphofdeath.jpg

Trupia armia zalewa ziemię i zabija bez litości, co nadaje malarskiej wizji apokaliptycznego wydźwięku. Malowidło ściśle nawiązuje do popularnego w średniowieczu motywu „danse macabre”. Śmierć pojawia się obok ludzi, jest zadomowiona, wręcz namacalna – posiada materialną formę, a jednocześnie wzbudza przerażenie i lęk, nieustannie przypominając o kruchości życia doczesnego. Ludzie na obrazie nie należą jedynie do chłopstwa, w lewym dolnym rogu pojawia się sam król, jednak niewiele w nim majestatu, o jego tożsamości świadczą królewskie atrybuty- szkarłatny płaszcz, korona i berło. Obok monarchy kona duchowny w zielonej szacie, a przy nim chłopka z małym dzieckiem. Malarz odrzucił podziały społeczne. W starciu ze śmiercią chłopi, rycerze i możnowładcy są jednakowo bezbronni.

Obraz jest bardzo ponury i prawdopodobnie w czasach, kiedy powstał budził spory lęk, jednak nie sposób przyznać, że żołnierze armii umarłych są nieco groteskowi. Patrząc na nieforemne i wręcz karykaturalne szkielety trudno powstrzymać cień uśmiechu. Śmierć - podobnie jak szatan - na wielu średniowiecznych rycinach ukazywana była w groteskowy sposób. Wiązało się to z potrzeba pewnego oswojenia, a przede wszystkim wyzbycia się strachu przed tym, co niezrozumiałe. W przeciwieństwie do majestatycznie ukazywanych świętych, śmierć nie mogła być przedstawiana jako postać monumentalna. Wydaje się, że Bruegel bardzo świadomie wykorzystał tą zasadę. Na jego obrazie nie widać otoczonych chwałą męczenników i bohaterów. 

Warto zwrócić uwagę na ogromną dokładność Bruegela. Malarz zadbał o każdy detal, ubrania dokładnie odzwierciedlają ówczesną modę, a na obrazie trudno odnaleźć dwie takie same postaci - malarz starał się nadać każdej indywidualny rys. Liczne przedmioty użytku codziennego obrazują styl życia ówczesnych mieszkańców Niderlandów. Zachowane są zasady perspektywy linearnej – wyraźnie widoczny jest podział na dalsze i bliższe plany, co potęguje wrażenie głębi.

Oglądając Tryumf śmierci trudno dostrzec cokolwiek poza wszechobecnym chaosem i cierpieniem, jednak gdy zwrócimy uwagę na prawy dolny róg, ujrzymy postać urodziwej kobiety w towarzystwie grającego na lutni młodzieńca - ten motyw był obecny także u Francesco Traininiego, oboje wydają się nie zauważać otaczającego ich zamętu. Czyżby miłość była silniejsza niż śmierć? Inną drogą interpretacji może być lutnia – instrument muzyczny. Artysta nie jest zniewolony przez koszmary doczesnego świata, a poprzez swoją wrażliwość nie skupia się tylko na tym co cielesne i skazane na unicestwienie.

Nie ulega wątpliwości, że dzieło Bruegela jest jednym z najbardziej fascynujących i hipnotyzujących obrazów, które można oglądać wielokrotnie, za każdym razem dostrzegając coś intrygującego, lub przywodzącego na myśl nową interpretacje. Bez wątpienia, ponadczasowy przekaz do dziś zmusza do refleksji. Przestrzega przed wojną? Przed poświęcaniu zbytniej uwagi życiu doczesnemu? Czy może przed najgłębiej skrywanymi lękami każdego człowieka?

�  Ówczesny wydział medycyny w Paryżu w liście do króla Francji uznał, że za czarną śmierć odpowiadają niebiosa, konkretnie koniunkcja trzech planet w 1345, powodująca wielką zarazę w powietrzu. Por. https://pl.wikipedia.org/wiki/Czarna_%C5%9Bmier%C4%87


�  Eco U., Historia brzydoty, Poznań 2007, Wydawnictwo REBIS, ISBN 978-83-7510-025-9, s. 62.


�  Dialog mistrza Polikarpa ze śmiercią, [w:] Chrestomatia staropolska. Teksty do roku 1543,oprac. Wydra W., Rzepka W. R., Wrocław, Zakład Narodowy im. Ossolińskich 1984, ISBN 83-04-01568-4, s. 268.


�  Część badaczy uznaje za autora Buonamico Buffalmacco z Bolonii. Por. https://pl.wikipedia.org/wiki/Francesco_Traini





